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C en y  p r e n n m sr a ty .

\ f e  Lwowie: mies!ęcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dos _wę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
i m o n a r c h i i :

3 K. -  h. 
9 K .- h .

? 2-krot. 
w-zsyłką
poaztow. 3 6 k. _  h_

^^csięcz. 2 K.60 h- 
kwartał. 7  K. 5 0  h 
rocznie 3 0  K — h-

N iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państw a h Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n ie  5  Koron. 
Zm iana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Reaakcya, Administrucya, D rukarnia 
Lwówę ulica Chorążczyzny 17— 19.

wyehodzi 2 razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia (m seraty) za t  wierrz 
pe.itow y lu t  jego m iejsce 2 0  hal. 
N adesłana  za w iersz petitow y lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N eurologia za vdcrsz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o Siubac zaręczynach 
it.p . w iadomości po 1 Kor. za wicrs z. 
D robne og łoszen ia  - a  wyraz O h. 
najm niej 6 0  halerzy. W yrazy g r o ­
szem  pismem liczą sie podwoimc.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popołudn. 6  h. z przesy łką 10 h. 
Nr. noranny 4  h. z przesyłka. C to. 
D robnych rękopisów me zw raca się.

Rękopisy i list! w sprawach redakcv,nych należy adresować do: aLdakcyi S ło w a  P olskiego we Lwowie. 
uprasza się nadsyłać pod ad resem : Adininisr.racya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegr

W y d a w c a ;  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S k l .

Listy w spraw ach prz.cdpłaty i odbioru  pism a, og łoszen ia  i rek lam acje  
telegram ów': S ław o  Lwów. — Nr. telefonu Reaakcyi 541, Adm inistracja 740.

E & e d a k t e r  n a c z e l n y :  W  A. S I L E  W  S f i t l .

^ a ^ ® n < l a * ’ z  L A o w s k i .

Wtorek 17 paźd ziern ik a .
p  , _ 5 p 0-11®- «'zym .-kat.: D ziś: Lucyny JutiO" Łukasza 
m ę łn 1"' : 4. Jeroftcia . Jutro: 5. Charytyny

D ziś; Zastvsław v. Jutro: B ratum iła.
w schód siońca u 28, zachód  5‘00.

yĄ ,?LuC*‘*s * k o l e j o w e  odchodzą ze Lw ow a z dw orca 
g łów nego, wedle zegara m iejsk iego : do  K rak o w a  9’0i*, 
9 11, 3 26 , j- i j  U  36, 121*, 4 5 1 ; do R zeszow a 4‘46; do 
. udw o oczysk 7 06, 11-31 236*, 9 36. 113o ; do P rz e m y ś la ­
m y .  o w a .R y ii|anow a. Iw onicŁ a. J a s ł a . jg  . ,j0 ę,z ,>r n j0 .
•V1.e i i . j£  ’ 3' lów 1 16, 3 27*; do K o ło m y i 62Ó ao S try ­
j a : U  M ; do L a w o c z n e g o : 8'06, 3 31, 7*01: do S a m b o ra :

. > 4'56, 11 ‘31; do J a w o ro w a : 731, 6 '34; do B rz u c h a ­
c i a (św iąteczny), l '0 ó  (św iąteczny), 2'4ó. 3'56. 6'46,
11.3& ’ RawTy : 11 *51 (niedz.j 8*06; do B e łżca :

do J a n o w a : 7*31, 9‘51, 2 i l ,  6‘34. Pociągi posp . u p a ­
trz  ue gwiaz.iKą, nocne (od ó w ieczór do 5‘59 rano) d ru ­
kow ane czarno.

f i n z e a  1 b i b l i o t e k i .  O sso lineum : B iblio teka w ,d. 
powsz. od 11-2. m uzeum  w dni pow^z. (prócz poniedziałku  
°d  9—l,  nadto we w to rek  i p iął ek od 3—5, v n iedzielę i l — 1 
M uzeum D zieduszyckicn , " (T eatra lna  18) w niedz. 10— 1 
w dni pow sz 10— 1 za zgłosz. — Mu-,cum nrzem ystow e 
otw arte  w dni pow szednie  (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w św ięta  od 10— 1. B iblio teka B aw orow sidego (U jejskiego 
2) w torki, śro  ly, piątki i sobo ty  4—6. Bibl. Paw likow skich 
(T rzeciego M aja o) środy , sobo ty  i n iedziele oc 11-12. 
— Bibl. P olitechniki w św ięta, n iedziele p o n iodziałki od 
11— 1, w inne unie 10— 1 i 4—^  — B iblioteka Tow . Szew ­
czenki (ul. C zarnieckiego 26) 2 --6  (prócz niedz. i św. ru ­
skich). — Bibl. N arodnego D om u (T ea tra lna  22) we w to­
rki, środy, piątki, sobo ty  ■*— 17 3—6. — B iblioteka Uniwer- 
S 'te ck a  o tw arta  codz. od godz. 10— 1 i o i ^—7. — B iblio­
tek a  politechniki o tw arta  codziennie od 10— 1 i od 4—8.

W y o t r w y  s t a l e .  Tow . przyjació ł sztuk  oie.knych 
(M uzeum  przem ysłow e) codz. od g 10—5. O p ła ta  60’ h., 
.w niedz. 30 h.

W y s t a w y  c z a s o w e .  Na wystaw ie Sztuk pięknych: 
W ystaw a rzeźb G óralczyka, „P ienin" H arasim ow icza 1 „Wy­
zw olenia" W ygrzyw alskiego.

L w o w s k i e  F o t o  t M a s i i k o n  w pasażu hau sm an a  
(46 razy prem iow ane) od 15 do 22 bm. do widzenia: Z ajm u­
jące zw iedzanie B udapesztu. W stęp 20 hal.

P o s i e d z e n i a  i  z g r o m a d z e n i a .  XI posiedzenie 
Tow. im- KoDernika u godz. 6 wtocz. 'u s ty tu t chem iczny 
(ul. D ługosza) W ykład dra E rnsta  „O  egorocznem  za ­
ćmieniu słońca".

T e a t r  m i e j s k i :  D ziś o  godz. 7 w. „Cyganerya" 
opera w 4 ak tach  Pucciniego.

Jak ich  posłów wybierać?
W ostau iim  num erze „Biblioteki W arszaw skiej"

H enryk Sienkiew icz zam ieścił a rtyku ł następ u jący :

Nie staw iam  swej' kandydatury do Dumy państw o­
wej ani w W arszawie, ani w Kieleckiem Gdybym był,
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O p u s z c z o n a  g o s p o d a .
POW IEŚĆ.

„N adio  była rozrzutna niesłychanie, co objawiało 
i bez bogactw a. Jakkolw iek tylko kwiaty służyły 

lei do ozdoby, niemniej przebierała w nich, jak gdyby 
dochodziły z rogu obfitości bogini. Najpiękniejsze, naj­
kosztowniejsze, najrzadsze zrywała dla kaprysu, lub de- 
Pł~ła je drobną stopą. Gdyby posiadała klejnoty, no- 
*”aby je z taką sam ą obojętnością, jak róże, albo ci- 
Sr<łłaby ie, jak te osiatnie, z chwilą, gdy jej się prze- 
t̂a}y podobać, a ona zapragnęła innych klejnotów. Te- 

^  moja miłość była dla niej takim drogim  kam ieniem, 
^ jadaw alała na razie 'ej k a p ry s ; ale czy nie nadej- 
znr ^z‘efh w którym  syta klejnotu, pożądać będzie 

;-"ny, i porzuci mnie i jego?  
no >,Nie pytałem o  to, znosiła mnie Drzy sobie, wol- 
Pq ^  było składać jej hołdy, byłem szczęśliwy, gdy mi 

dłoń uścisnąć lub dotknąć _ ustami. Po co 
s ii,.6/11 dręczyć się o niepewną przyszłość, dopóki po- 

1Tl te łaski?
Szcze ”^ le> wybacz pan to  długie opowiadanie, —  stre-

1 ^1° ■’ 1 * - ' 1 * - - ’ t.l----  t-v 1

sk re ^ n ^ z'w ił° mn‘e t0  początkowo, gdyż znała moje

' J -I----------------------- JUC
leigj^ ’ ^ędę mówił więcej o faktach H onora Dud- 
ku.r,.’ która widziała miłość moia. popierała moie kon-w.działa miłość moją, popierała moje kon-

ty, kt - położenie m ateryalne i znała też naturę kobie- 
zrozun 1 ie miafa dzielić ze mną. Z  czasem wszakże 
k 'ecyrnla*ern’ co ia skłaniało do tego. Instynktem ko- 
Wacyi °d§adla to, co dotychczas uszło mojej obser- 
trzehn,.~7 'w powietrzu zawisło nieszczęście i Maitrzebowaia 1ła opiekuna.

M arah  po-

wbrew mojej woli, wybrany, masialbym ^ranowczo zrzec 
się zaszczytu. Pow odów  tego postanow ienia nie widzę 
potrzeby wyjaśniać, są  one bowiem natury czysto p ry ­
watnej, a zatem nie m ogą nikogo interesować. Jeżeli 
zaś wspominam o sam em  postanowieniu, to  jedynie dia 
tej przyczyny, że wobec tego nikomu nie wolno będzie 
mnie posądzić, że mówię „pro ' dom o m ea“ .

• Tak jest —  nie mówię „pro  dom o m ea“, nie 
polecam się niczyim łaskawym  względom i nie daję 
nikomu praw a do przypuszczania, że upatruję właśnie 
w sobie te zalety, których wym agam  od kandydatów  
do przyszłego sejmu. Zapew nia mi to  zupełną sw obodę 
w wypowiadaniu moich myśli i powiększa w agę słów 
moich, jako dyKtowanych tylko przez miłość dobra pu­
blicznego.

Pytaniem , kogo wybra-1 do sejmu, zajmuje się co­
raz więcej nasze spoieczeńst, o i prasa. Podnoszą się 
głosy, zalecające tych lub owych kandydatów . Jedni 
rają nam ekonom istów , jako najsprawniejszych przew o­
dników na drodze, wiodącej do ogólnego dobrobytu ; 
inn‘ takich polityków, którzy odczuwają najlepiej duszę 
narodow ą, inni poczytują za główną zaletę znajom ość 
zadań prawiio-spoiecznych, in.ii pedagogicznych i wugóle 
kulturalnych

Przedewszystkiem  jednatc wysuwają swych ludzi 
stronnictw a. —  „K io nie naie/y  do nas, ten tern sam em  
jest nieodpowiedni i niegodzien" —  o to  w istocie rze­
czy zasada i l.aslo, pod którem  rozpoczynają się zabie­
gi wyborcze. A w ten sposób, gdybyśm y wysłuchali 
wszystkich stronnictw , pokazaioby się, że wcale niema 
ludzi odpowiednich i godnych.

A jednak trzeba ich znaleźć —  trzeba konie­
cznie ! —  Inaczej naród nasz, który ma świetną prze­
szłość, który źyi właśnem ugrom nem  życiem państwo- 
wem i który posiada tak odwieczne tradycye parlam en­
tarne, jak mało który w Europie, może odegrać sm u­
tną i m izerną rolę w przyszłym sejmie, a tern sm u­
tniejszą, im ów sejm większe bedzie miał przed sobą
zadania, i im udział w nim naszych wybrańców oka-
zaćby się m ógł bardziej decydujący o losach naszego 
kraju.

Powinno zaś być przeciwnie. Pom im u, że cesar­
stw o miało sam orząd, którego nam nie dano, a który 
m ógł w Rosyi przygotow ać ludzi do życia publicznego, 
pomim o, iż miało swoje własne uniwersytety, których 
nam brakło, powinien nasz naród, w łaśnie azięki swojej 
przeszłości i w Imię swojej tradycyi zdobyć się na za­
stęp ludzi, którzyby mogli zająć pow ażne i wybitne
stanow isko w izbie państwowej, złożyć św iadectwo 
odziedziczonych i przechowanych w głębi narodowej
wzsHBZCÛsłẑ Me,

•D.Zleń, w którym  przyszedłem do tego p rze­

świadczenia, stanowi ważny epizod w mojem życiu. Taki 
byłem pewny siebie, taka błogość zapanow ała w mojej 
duszy, liczyłem niezachwianie na jej w zrastającą ufność 
i spełnienie moich nadziei. Życzliwość jej przyjaciół 
oraz zazdrość jej wielbicieli dawały mi praw o do tego. 
W prawdzie nie otrzym ałem  od niej żadnej zewnętrznej 
oznaki przywiązania, ate pow ierzała się z całą sw obodą 
mojej opiece, a ja rozkoszowałem  się urokiem jej obe­
cności, dźwiękiem jej głosu, jej czarującym uśmiechem, 
oszałam iającem  spojrzeniem.

„Byłem szczęśliwy i zapytywałem  siebie tylko, jak 
długo jeszcze czekać zao tam ? Moja niecierpliwość bo ­
wiem w zrastała, gdym patrzył na przygotow ania do we­
sela panny Dudleigh, gdy na swoje jeszcze żadnych wi­
doków n1"1 miałem. P ew rego  dnia stało  się, że w sze­
dłem niespodzianie do korytarza, a Marah, na mói wi­
dok, znikła szybko za drzwiami. D ostrzegłem  wszakże 
jeszcze, że oblicze jej całe prom ieniało wyrazem, który 
przeczuwałem , ze miećby m ogio, aie k tórego nawet 
moje najnamiętniejsze usiłowania nigdy wywołać nie 
zdołały.

„K to wszakże opisze moją wściekłość i moje prze­
rażenie, gdy w cieniu, z k tórego ona uciekła, ujrzałem 
Edwina U rąuharta, bladego ze wzruszenia, jak gdyby 
w strząsnęło nim pierwsze prawdziwe uczucie, dotąd przez 
sam olubną duszę jego niezaznane.

Zdaw ało się, ze nie zauważył mnie wcale, gdy 
zbliżyłem się do n iego ; wybiegł do ogrodu, nie oapo 
wiadając naw et na bezładne słowa gniewu, jakiemi go 
w bezsilnej złości obsypywałem .

ROZDZIAŁ: VII.

„Stałem , jak grom em  rażony. Dopiero, gdy naj­
gw ałtowniejsza burza przestała szaleć w mojej duszy, 
podniosłem głowę, jak tonący i obejrzałem  się dokoła 
dzikim wzrokiem, jak gdyby cios, który mnie zdruzgo­

duszy uzdolnień, odznaczyć się rozumem stanu, grur.to 
wną znajom ością spraw  i ciążących na przedstawiciel 
stwie zadań, odznaczyć s,ę bystrośc ią  w wyborze dróg, 
w iodących do celu, praw ością w taktyce parlam entarnej. 
A wreszcie, powinien zalecać takich, na których narc- 
dowem surmeniu i charakterze można w zupełności 
polegać i z całem zaufaniem złożyć swoje iosy w ich 
ręce.

Wszelki parlam ent jest to  miyn, którego m echa­
nika prędieo oddziela ważne ziarno od plew. W nor­
malnych warunkach pracy w rażen ia , wywoływane 
przez sejmowych krzykaczy, mijają, jak fajerwerki, 
zestaw iając po sobie jedynie dym —  istotny zaś 
wpływ, głępoki, wyciskający sw oją pieczęc na wszel-^ 
kich spraw ach i urabiający często przyszłość dziejową, 
wywierają w dłuższym biegu lat tyiko prawdziwie w y ­
b i t n i  przedstawiciele wszelkich idei i silne, a  solidarne 
g rupy, k tóre idą za ich przewodem .

Potrzeba nam wpływu —  szukajm y więc odpo­
wiednich ludzi.

Ale gdzie ich znaleźć i jakich właśnie nam po- 
trzeoa ?

Kom petencya ekonom iczna i piaw nicza jest n ie ­
wątpliwie wysoce w posłach pożądaną, ale do rozwią 
zywania pierwszorzędnej dla nas wagi zadań polity­
cznych, sam a jedna nie w ystarcza i zmysłu pulhyczne- 
go, ani rozum u stanu zastąpić nie może Rowmeż i od­
czuwanie duszy narodow ej nie jest dostateczną w wy 
brańcach zaletą, bo przecież dusza ow a może błądzić 
w wyborze dróg, i w ów czas należy je pized nią p ro ­
stować. Najmniej jednak w ystarcza przynależność do 
danej partyi.

Jest rzeczą naturalną, zw łaszcza w krajach jedno­
litych, że każde stronnictw o sta ra  się przeprow adzić 
swoich ludzi, ale jeżeli m ów i: „ojczyzna, to  ja 1 “ , jeśli 
wyłączność posuw a zbyt daleko, jeśli swój wpływ, 
swoje rozpowszechnienie i swoje panow anie, albo prze­
kłada do nad interesy ojczyzny, aloo je z niem utoż­
samia, jeśli w reszcie wysuwa naprzód m :ernoty, dla­
tego tylko, że do niego duszą i ciaiem należą, ‘ to 
wówczas grzeszy przeciw  narodow i i jego przyszłości.

Społeczeństw o nasze chce i musi mieć wpływ 
w przyszłej Izbie.

je s t to  kw estya tak dla nas doniosła, że bez jak - 
najsilniejszego nacisku mówić o niej nie można. Tego 
zaś wpływu nie zapew nią nam ani tak ie  m ierności, na 
których dobro m ożna tylko zapisać ciasny fanatyzm  
stronniczy, an. lakie, którym  zmienione stosunki przed­
staw iają się jedynie, jaku złote schody, w iodące do raju 
m ateryalnych korzyści, lub zadowolonej a m b ic y , ani

tał, zm.enił też całą o taczającą przyrodę, a ja musiał­
bym się znaleźć nagle w obcym  świecie.

„Spojrzenie moje padło na drzwi, w których M a­
rah z n ik ła ; rozbudziło to  św iadom ość mojej męki. 
Z dziKim okrzykiem  namiętnej nienawiści rzuciłem się 
na te drzwi, szarpnąłem  je i stanąłem  w progu O g ar­
nęło mnie milczenie i p ó ic ień ; mogłem rozpoznać tylko 
słabe zarysy mebli, stojących przy śc ia n a c h ; okno 
było zasłonięte, tak, że św iatło dzienne nie p rzedosta­
wało się tu wcale. Ale, jakkolwiek nie mogłem  nic 
widzieć wyraźnie, niemniej jej obecność oaczułem  nie­
zwłocznie.

„Szedłem  po om acku, dotykając się krzeseł —  
wszystkie były puste i dopiero w sam ym  rogu ujrzałem 
ją, wyciągniętą na łóżku, z głową ukrytą w dłoniach, 
ni ..ruchomą, jakby z kam ienia wykutą. Zm ieszany i p rze­
rażony, cofnąłem się —  widziałem ją dotąd  zaw sze try ­
skającą życiem. Chciałem uciekać, gdy ona podniosła 
się nagle, odrzuciła włosy i, w ybucnając*głośnym  śm ie­
chem, zaczęła mi tobić wyrzuty, że przybyłem , aby jej 
przeszkodzić, gdy ona przez cały dzień nie m iała jeszcze 
chwili spokoju.

„Oniem iałem  ze zdum ienia. Pew niejszego środka, 
aby mnie do mnczema zmusić, znaleźć nie mogła. Bez - 
radny wpatrywałem  się w nią —  byłem jak ogłuszony. 
JakkolwieK wyda się to  niepraw dopodobnem , niemniej —  
przez chwilę zapom niałem , co mnie tu sprow adziło 
i pragnąłem  tylko widzieć jej twarz, k tóra w tym  pół­
mroku podobna była raczej do jakiegoś widma, niż do 
oblicza śmiertelnej kobiety, jakem  ja mógł w przystępie 
gorączkow ego szału wyobrazić sobie, że w tej bez­
dusznej istocie, w tvm  umyśle szyderczym , m iłość za­
gościć może ?

„Zdaje się, że odgadła moje myśli, bo odsuręła 
fiianki i stanęła w yprostow ana obok  mnie.

_________ (C. d. n.)
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tamę, które stare patryotyczne frazesy przekuwają sobie 
na r.owe medale patryotycznej zasługi, ani wreszcie ta ­
kie, których niedawno jeszcze, w najcięższym okresie 
naszego życia, me było przy społecznej robocie.

A z tego w niosek: że winniśmy się strzedz, jak 
ognia, wszelkiej nicości, czy to  skojarzonej z jednostron­
nym fanatyzmem, czy to  z interesem osobistym , czy to  
z nieuzasadnioną am bicyą, czy z uporem  w starych błę­
dach, czy z próżniactwem .

Ale w takim razie po raz wtóry czeka odpow i.- 
dzi walne py tan ie: kogo wybrać i gdzie wybrańców 
szukać ?

G uzie? —  odpow iedź nie trudna. W całym kraju. 
W stronnictwach i poza stronnictw am i. A również bez 
wahania można powiedzieć, jakich ludzi należy wybie­
rać. Przedewszystkiem  ludzi wybitnej pracy. Dzisiejsze 
czasy, jakkolwiek trudne, są jednak w porównam u z po- 
przedniemi, jakąś w iosenną zapow iedzią. Coś się oznaj­
mia, coś kiełkuje, coś się zazielenia, poczyna się uka­
zywać ruń jakiegoś zboża. Zjawiają się już naw et nieo­
czekiwani ocnotm cy, którzy m ów ią: bęaziem y żąć, w ią­
zać snopy i zbierać kłosy. O tóż nie! N ie ich należy 
wybierać, ale tych, którzy wówczas, gdy nad tą  naszą 
rolą gwizdały najm roźniejsze wichry, kładli się na niej 
i ogrzewali ją własnem ciałem, aby nie skostniała zu­
pełnie —  i którzy wyrywali z niej ciernie i krzemienie. 
A mówiąc bez przenośni, należy zaufać takim niestru­
dzonym robotnikom , którzy pracowali oddaw na, i k tó­
rzy to  na jednej, to  na drugiej niwie odznaczyli się 
tak  w yjątkow ą wytt wałością, tak ą  w yjątkową i ow ocną 
energią, tak  Dezorzykładną czujnością, że owe przym io­
ty wyniosły ich znacznie ponad poziom  zwykłych p raco­
wników. T o  są ludzie nietylko ogiom nej zasługi, ale 
zarazem  niepospolici; tacy odznaczą sic i uzyskają 
wpływ wszędzie, a  zarazem  w zbudzą szacunek i podziw 
tak dla siebie sam ych, jak i dla zbiorow ego ciała, do 
k tórego  należeć będą.

A następnie należy wybierać ludzi w y b i t n e j  
wiedzy. Fanatyczna nienawiść wzniosła przeciwko nam 
prawdziwy mur uprzedzeń Szkalow ano nasze dzieje, 
szkalow ano tryumfy, szkalow ano zwłaszcza epckę upad­
ku i życie porozoiorow e. Przekręcano fakty . fałszo­
wano na własny użytek historyę. Byliśmy społeczeń­
stwem w yjątkow o przez los prześladow anem , a czynio­
no nas prześladow cam i —  byliśmy, rozbici, a przedsta­
wiano nas jako rozbijających; byliśmy niejednokrotnie 
zawiedzeni, a w idziano w nas przeniewierców. 1 czy­
niono tak nietylko na polu historyi. O bok kłam stw  hi- 
storyczno-poiitycznych wznosiły się i wznoszą, nie z je­
dnej, ale ze wszystkich stron całe góry uprzedzeń, zmy- 
śień i fałszów naw et etnograficznych, społecznych, eko­
nomicznych i wszelkich innych. O becnie należy je zw a­
lić; ale byle k to  tego  uczynić nie może i nie zdoła. 
Trzeba nam do Doju z tą  „po tęgą ciem noty" i złości 
szerm ierzy, otoczonych uznaniem i pow agą, szczególnie 
silnych, przywykłych nietylko do walki, ale i do zwy­
cięstw Tern gorzej dla nas, jeśli ich nie znajdziemy, 
albo jeśli znalazłszy, pom iniem y. K tóre stronnictw o ma 
ich ,w sooie, niech ich da. W szystkie powinny w imię 
miłości dla kraju ich szukać i oddać im głosy.

T ak  nak azu je  p a try o ty zm  i to  je s t jedyna d ro g a , 
żeby  co ś znaczyć , żeb y  sku teczn ie  działać, żeby  czegoś 
dokonać, żeb y  co ś  o s iągnąć . N ie zapędzajm y  się  zb y t­
nio w stro n n iczy ch  zap asach , nie w ysyłajm y m ierności, 
k tó rych  jed y n ą  z a le tą  je s t k o k a rd a  danego  stro n n ic tw a . 
S zukajm y w całym  kra ju  ludzi n a j l e p s z y c h  i nie 
obaw ia jm y  się, że  p ó jd ą  rozb ieżn ie , a loow iem  na w e­
w nątrz  m usi ich oD Ow iązyw ać so lid arn o ść  n iety lko 
w zgiędem  s ieb ie , a le  i w s to sunku  d o  posłów  naszej 
n aro d o w o śc i z  p o za  g ran ic  K ró lestw a. S zukajm y w śród  
po lityków , e k o n o m istó w , p raw ników , h is to ry k ó w  i p u ­
b licy stów , ro ln ik ó w  i p rzem ysłuw ców , ludzi n a j b a r ­
d z i e j  s t w i e r d z o n e j  zasług i, ludzi p racy , ludzi 
n a j z n a k o m i t s z e j  w iedzy i n a j w i ę k s z e g o  
ta len tu , a  g d y  zn a jd z iem y  tak ich , k tó rzy  z  ow ym i p rzy ­
m io tam i łączy ć  b ęd ą  w ielką m iłość kraju  i n iezłom ny 
c h a rak te r, w ów czas będziem y m ogli so b ie  pow iedzieć , 
że  spełn iliśm y p a try o ty czn y  obow iązek .

HENRYK SIENKIEW ICZ.

K rom ka sejmowa.
Komisya r e f o r m  a g r a r n y c h  odbyła wczo­

raj wieczór kilkogodzinne posiedzenie, na którem  wzię­
to  pod obrady przedłożenie W ydziału krajow ego o par- 
celacyi i środkach celem pokierow ania parcelacyą zgo­
dnie z  wymogam i interesów  publicznych.

W obradach kom isyi wziął także udział szef de­
partam entu rolniczego Wydziału krajow ego p. P i ł a t ,  
który w półtoragodzinriem  expose przedstaw ił spraw ę 
parcelacyi.

W ywiązała się następnie dyskusya informacyjna, 
w której wzięli udział pp, Hupka, Żardecki, P iłat, Skał- 
kowski, Laskowski i Stojalowski.

D opiero  na następnem  posiedzeniu komisyi na- 
stąpi generalna dyskusya i wybór referenta tego przed­
łożenia.

2 H  Z E B o s - s r i .

P ołożen ie  w  M oskw ie.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Lokal Anzeiger" donosi 

z Moskwv, że bezrobocie rozszerza się dalej, zachowa- 
e się jedna,\ robotników  jest spokojniejsze a starcia 

z wojskiem zdarzają  się coraz rzadziej. Ś ródm ieśc ie  z o ­
stało oddzielone cn.i innych części miasta silnym kordo

nem wojska. G enerał-gubernator rozkazał fabrykantom , 
aby natychm iast porozumieli się z robotnikam i.

M oskw a. (Tel. wł.) Od wczoiaj wychodzić zaczęły 
dzienniki, między niemi „M oskowskiia W ieaom osti".

Strajk zecerów .
Petersburg. (TBK.) Tutejsi zecerzy celem zam a­

nifestowania łączności i sympatyi dla kolegów moskiew- 
skicn ucnwalili strajk trzydniowy.

O b jaw y rew o lu cy jn e .
Petersburg. (TBK.) Gdy w piątem  gimnazyum 

podczas uroczystości zaśpiewano hymn narodow y („Boże 
caria chrani" P. Red.), z kilku stron daio się słyszeć 
gwizdanie. Wiele osób rzuciło się do drzwi, ab) ja się 
w ydostać z sali. Panikę powiększył jeszcze w ytjfich?pę^ 
tardy.

P rzy m u so w a  k o lon izacya .
Petersburg. (Tei. wł.) Rada ministrów postanow i­

ła  przeprow adzić kolonizacyę Syberyi i północnego Sa- 
chalinu w sposób przym usowy za pom ocą wojsk m an­
dżurskich.

W ykreślen ie w . ks. Cyryla z  armii.
Petersburg. (TBK.) „P~awit. W iestnik" donosi: 

Rozkaz dzienny cara z d. 15 bm. zarządza wykreślenie 
w. ks. Cyryla W łodzim ierzowicza z listy armii.

Ratyfikacya traktatu p okojow ego.
P e te rsb u rg . (TBK.) D ziennik  urzędow y og łasza  

kom unikat w sp raw ie  ra ty /ikacy i po d p isan eg o  onegdaj 
p rzez  ca ra  tra k ta tu  poko iow ego . T ra k ta t wchodź-' w ży ­
cie 15 paźdz ie rn ika  i m a być w K rótce og łoszony .

Londyn. (TBK.) O statnie artykuły traktatu poko­
jow ego zaw ierają zastrzeżenie, że oba państw a używać 
m ają Kolei w M andżuryi wyłącznie w celach handlo­
wych i przem ysłow ych. Artykuł XIII postanaw ia, ze 
oba państwa m ają zw rócić sobie w ydatki, wyłożone na 
utrzym anie jeńców w ten sposób, że Rosya zapłaci nad­
wyżkę, wynikłą z ODliczenia.

Pow rót Kornury do ojczyzny.
T okio. (TBK.) Powrócił tu bar. Komura. Na 

dworcu powitali go jedynie urzędnicy. Ulic strzegło woj­
sko, polieya i żandarm erya.

Tokio. (TBK.) M ikado przyjął bar. Kom urę na 
posłuchaniu i wręczył mu pismo, zawierające uznanie za 
starania około zawarcia zadow alającego pokoju.

Zakaz krytyki.
T okio . (TBK.) M inister wojny w rozkazie do ar­

mii zabronił wszelkiej krytyki warunków pokojowych. 
Zawieranie bowiem pokoju lub wydawanie wojny zależy 
wyłącznie od m ikada.

N aruszenie strefy neutralnej.
Charbin. (Pet. Ag.) Japończycy rekwirowali w stre­

fie neutralnej żywność dla arm u korejskiej. Rosyanie za­
brali im 10.000 lclgr. zboża i pewna ilość bydła Ro­
syanie ujęli też uzbrojonych Japończyków, którzy p ro­
wadzili transport.

O statnia konfiskata parowca.
Londyn. (TBK.). D o „T im esa" donoszą z Tokio: 

Japończycy zabrali dnia 12 bm. am erykański parowiec 
„C entenial“ (?), płynący do W ładywostoku.

O próżnienie Mandżuryi.
Tokio. (B. Reutera.) Jak słychać, wysłano rozka­

zy do głównej kwatery w Mandżuryi, aby wojska opu­
ściły już swe stanow iska. Zupetne opróżnienie Mandżu- 
ryi ma nastąpić w przeciągu 6 miesięcy.

P rzesilen ie w ęgiersk ie .
W iedeń. (TBK.). W czoraj w południe przybyli 

z Budapesztu prezes m inistrów  Feiervary, minister han­
dlu V órós i sekretarz stanu w ministerstwie skarbu 
Popovics.

Budapeszt. (Węg. B. K or.). Wedle wiadomości 
z Wiednia, bar. Fajervary był wczoraj o godzinie 2 na 
półgodzinnej audyencyi u m onarchy. Bar. Fejervary 
i minister V orós prawdopodoDnie pozostaną przez dziś 
w Wiedniu.

Budapeszt. (Węg. B. Kor.). Jak  się dowiadujemy, 
reaktyw ow anie gabinetu Fejervarego j e s t  f a k t e m  
d o k o n a n y m ,  jednakow oż odręczne pism o królewskie 
w tej m ierze pojawi się dopiero później.

Z sejm ów .
Insbruk. (TBK.) Wczoraj o tw arto  sesyę sejm ową.
B erno m or. (TBK.) W czoraj o tw arto  tu  sesyę 

sejm ow ą w śród zwyczajnych form alności. Mowę m ar­
szałka i nam iestnika Czesi przerywali kilkakrotnie okrzy­
kami, żądając między innemi od nam iestnika, ażeby naj­
pierw  mówił po czesku.

Nam iestnik hr. Z i e r o t i n :  „M ówię przecież
także po czesku, ale jest to  aktem  grzeczności wzgię­
dem większości, że się przem aw ia najpierw w jej
języku."

P o  dokonaniu form alności wniesiono wiele inter- 
pelacyj i wniosków. Między innytni w niosek m g ły  po­
sła S transkyego w sprawie pow szechnego głosowania 
z żądaniem , ażeby kom isya w ypracow ała projekt do 
dni 14, a tym czasem , ażeby nie odbyw ano plenarnych 
posiedzeń sejmu. Dalej wśród wniosków znajduje się 
wniosek nagły ro s ła  P rażaka i tow arzyszy o upaństw o­
wienie policyi miejskiej w Bernie, wniosek p. Fuchsa i 
towarzyszy o zm ianę ordynacyi wyborczej, podział sej­
mu i Wydziału krajow ego na narodow ościowe kurye.

N astepne posiedzenie sejmu we środę.

O paw a. (TBK.). W czoraj odbyło się otw arcie se- 
syi sejmu śląskiego. P o  przem owie m arszałka poczęli 
zebrani na galeryi socyalni dem okraci i czescy narodo­
wi socyaliści wznosić okrzyki za powszechnem głoso­
waniem, śpiew ać pieśni robotnicze i rzucać na salę 
pism a ulotne. G dy wrzawa nie ustaw ała, przerw ał prze­
wodniczący posiedzenie i kazał opróżnić galeryę.

Po przem owie prezydenta rządu krajow ego bar. 
Heinolda, wygłoszonej w języku niemieckim, pow stał 
poseł Michejda i w imieniu posłow słowiańskich za­
protestow ał przeciw tępiu, iż prezydent kraju nie p o ­
wtórzył swej przemojwy także w języku polskim 
i czeskim.

Na to  udzielił Heinoid następującej odpowi e d z i : 
Niem a zasadniczej przeszkody, aby z ław rządowych 
przem aw iano również w obu językach krajowych; —  
w przemawianiu prezydenta tylko po niemiecku nie na­
leży upatryw ać upośledzenia ludności słowiańskiej, gdyż 
szef rządu trzym ał się tylko zwyczaju od dawna w tym 
sejmie stosow anego, że ośw iadczenia rząuu składane 
były wyłącznie w języku niemieckim.

Uczyniono szereg wniosków, między innymi jest 
wniosek p. H rubego i tow. w przedm iocie wyboru oso­
bnej komisyi reform y wyborczej, p. Turka o rozdziale 
W ęgier od Austryi i in. N astępne posiedzenie w środę.

K onferencya.
W iedeń. (Tel. wł.). W urzędzie spraw  zagrani­

cznych o tw arto  wczoraj wieczorem o godzinie 6 kon- 
ferencyę w spraw ie polityki handlowej państwa. W obra­
dach brali udział: Gułuchowski, Gautsch, Fejervary, Auers- 
perg, V órós, Kosel i Pasovics.

B udapesz t. (Węg. B. Kor.). Z Wiednia telegrafują 
że wczoraj popołudniu odbyła się wspólna rada mini- 
steryalna pod przewodnictwem hr. Gołuchowskiego
w spraw ie traktatów  cłowo-handlowych, w której wzięli 
udział obaj prezydenci m inistrów  i ministrowie re­
sortow i.

Audyencye.
W iedeń. (TBK.). Na ogólnych audyencyach wczo­

raj cesarz przyjął między innymi dyrektora kolei pań­
stwowych we Lwowie, radcę dworu Rybickiego.

W iedeń. (TBK.). Nuncyusz papieski G ranito di 
Belm onte został przyjęty przez cesarza wczoraj na 
osobnej audyencyi.

N iezgoda stronnictw  w  Chorwacyi.
Zagrzeb. (Węg. B Kor.). Zwołane na wczoraj 

zgrom adzenie, celem zaprotestow ania przeciw rezolucyi, 
uchwalonej w Riece, zostało rozbite przez realistów 
i socyalislów , którzy przybyli w większości. Już  zaraz 
na początku zaczęła się wrzawa, gdy przystępow ano 
ao  wyboru przewodniczącego. Zwołująca zgromadzenie 
partya prawna, nie m ogąc dojść do głosu, wyszła z sali 
i udała się przed dom posła dr. Franka i zgotowała 
mu owacyę, poczem udała się przed dom posła . Aram- 
basića. Gdy zwolennicy p. Starcewića opuścili zgrom a­
dzenie, oddalili się także socyaliści i realiści i udali 
się na plac Zrinyego, wznosząc okrzyk na rzecz rezo­
lucyi, uchwalonej w Riece i na rzecz powszechnego 
praw a w yborczego, poczem się rozeszli. Spokoju zresztą 
nie zakłócono. \

R ew elacye D elcassego .

Paryż. (TBK.). „E c la ir“ atakuje, w związku z re- 
welacyami Delcassego, w łoskiego ministra spraw  za­
granicznych T ittoniego, zarzucając mu dwulicowość, po­
nieważ zachęcał Francyę do sprzeciwienia się żądaniom 
Niemiec, a równocześnie gotów  był pośpieszyć z po­
m ocą Niemcom w razie wojny.

Rzym . (Ag. Stef.). Reprezentant am basady fran­
cuskiej byt wczoraj u ministra spraw zagranicznych 
T ittoniego i wyraził mu imieniem francuskiego prezy­
denta ministrów Rouviera ubolewanie z powodu, że 
niektóre dzienniki wmieszały nazwisko T ittoniego w po ­
lemikę i włożyły mu w usta słowa, których on nigdy 
z am basadorem  francuskim nie wymienił. Titioni po­
dziękował za ten akt uprzejmości.

Z erw anie unii skandynaw skiej.
S ztokho lm  (TBK.) O bie Izby parlam entu przy­

jęty bez dyskusyi przedłożenie rządow e w sprawie zer­
wania unii z N orw egią. Następnie powzięto uchwałę 
w spraw ie zmiany godeł i flag państwowych.

Chrystyania. (TBK.) „Afton B iadet" donosi, że 
dziś spodziewana jest odm ow na odpowiedź króla O ska­
ra  na propozycyę wyboru jednego z Bernadottów  kró­
lem Norwegi.. P o  nadejściu tej odpowiedzi, zwróci się 
rząd do ks. K arola duńskiego.

Kwestya m acedońska.
K onstantynopol. (TBK.). O dpow iedź wczorajsza 

P orty  na ostatn ią notę zbiorow ą m ocarstw  w sprawie 
kontroli finansowej w M acedonii wypadła odmownie.

Strajk szw aczek.
Berlin. (TBK.) 1300 szwaczek i 200  przykrawa- 

czek w berlińskich fabrykach bielizny rozpoczęło strajk. 
Żądają 10 prc. podwyżki płacy, a  szwaczki nadto, aże­
by właściciele dostarczali im nici i igieł.

Now y zakład naukowy.
B e-lin . (TBK.) W Lindenburgu odoyło się wczo­

raj w obecności cesarza i księcia Monaco otwarcie no­
wo założonego doświadczalnego zakładu aeronautyczne- 
go. Cesarz Wilhelm w mowie podnosi! zasługi księcia 
M onaco około nauki i nadał mu złoty medal nauki.

W iadom ości k rak o w sk ie .
K raków , H e l.  pry w.) R ozpraw a przeciw res tau ra '  

to row i Mikołajowi Kaniewskiem u, który zastrzelił ttiacną



„S Ł O W O  PO LSK IE" N r. 482  w torek 17 października 1905.

Sonę, zakończyła się następującym w erdyktem : Przysię­
gli zaprzeczyli 12 glosami pytaniu co do zbrodni m or­
derstwa, tak sam o jednogłośnie pytaniu w przedmiocie 
zbrodni zabójstwa, a 10 głosam i pytaniu co do prze­
stępstwa noszenia broni bez zezwolenia władzy. T rybu­
na! ogiosil zatem wyrok u w a l n i a j ą c y  oskarżonego.

Angelus wniósł w przepisanym  term inie zażalenie 
nieważności przeciw zasądzającem u go wyrokowi.

K raków . (Tel. pryw.) Ksiądz arcyb. Simon bawi 
w Krakowie i zamieszkał u ks. kardynała Puzyny.

Eksplozya.
S try j. (Tel. wł.). Tuż obok kawiarni wiedeńskiej 

wczoraj o godz. 8 ‘15 wieczór nastąpiła straszna eksplo­
zya acetylenu w m aszyneryi karbidow ej, zdaje się, 
wskutek nieostrożności ze strony zajętego robotnika. 
Cala m aszynerya znajdująca się w ogrodzie zniszczona, 
wszystko w około pogrucnotane. Szyby od tyłu w ka­
wiarni, w urzędzie podatkow ym , nawet w N arodnym  
domu wyleciały.

W kawiarni nagle zgasło św iatło i straszny zapa 
nował popłoch. Zdawało się, że cały budynek wali się. 
Chłopak znajdujący się obok poraniony. Żołnierz, s to ­
jący na warcie niedaleko, od wstrząśnienia przewrócił 
się i dwoma wystrzałam i zaalarm ow ał miasto. Huk po­
przedził błysk, jakby od błyskawicy, a był tak donośny, 
że w najodleglejszych zakątkach m iasta słyszano go. 
Policya, straż pożarna i żandarm erya przybyły. Tłumy 
ludzi otaczają kawiarnię.

W iedeń. (TBK.). W edle nadeszłych tu  telegram ów 
okręt wojenny „P anther" wyruszył do Nowej Kale 
donii.

P ^ryż. (TBK.). Przybył tu książę Ferdynand buł­
garski

G o ih a . (Tel. wł.). Ugoda w procesie rozw odow ym  
księżny Luizy ma w krótce dojść do skuiku.

N A  M A R G I N E S IE.

CE Q U E FEMME V EUT —  D1EU LE VEUT.

D aw no temu, w dni dzieciństwa złote,
Gdy na duszę nie padł ani cień,
Gciym uprawiał cały dzień pustotę 
1 swawolił, broił cały dzień,
Nieraz m atka rzekła: —  „Panicz bryka,
Dzisiaj S tasio się spraw uje źle..."
T rzeba było stanąć do kącika:
„Ce que temme veut (mówią) Dieu le veut".

Później znałem dobrze to  przysłowie...
Ach pam iętam !... był rozkoszny m aj! 
le r a z  jeszcze mnie przechodzi mrowie,
Gdy wspominam szczęście 10, ten ra j!...
Księżyc, wonie bzów, w nich słowik kwili:
— „K ocham !" —  rzekła —  „chodź! całować chcę!" 
Nie namyślałem się ani chwili:
»Ce que femme veut (praw da?) Dieu le veut“ .

Kiedym w reszcie dostał j ą za żonę  
(Herod-babę wziąłem , to jest fakt)
Mamę miała także, złą m atronę,
Kląłem przez nie w ciąż m ałżeństw a akt,
Bo to przecież jest rzecz niesłychana,
Czy się w czem-ś zgadzałem, czy też nie,
Rozkaz pani szedł przed wolą p a n a :
„Ce que femme veut (było) Dieu le veut“ .

Gdy babina moja m ocno zbrzydia,
(Trudno, to  nastąpić musi raz !)
Inna na mme zastawiła sidła:
Był to  bardzo ciężkiej próby c z a s !
W cnocie jestem chłopię wychowane,
Więc też długo borykałem się...
W reszcie... wreszcie dałem za w ygrane:
»Ce q ue femme veut (trudno!) Dieu le veut“.

Co tu gadać! głupio żyć na św iecie!
C dowdek tak  jest, ja • ten m arny  l i ś ć :
Burza życia rzuca nim i m iecie,
Wreszcie trzeba będzie z ziemi iść...

Kostusia chciwe ma pazurki, 
jak ksiądz Baka m ów i: „kosą tnie",
Kupuj  bratku bilet bez retourki :
„C>- ąue fem m e vent (oj tak !) Dieu le veut“ .

KAZET.

Wiadomości bieżące.
I m e t e o r o lo s r ic ip e  (z obserwato-

ryurn asuonom. Politectiniki) w d. lópaździern. br.:
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P rognoza  na dziś: Przeważnie pocnm urno, opady.

—. j jń ia  te lefon iczna Lwów-Wiedeń* wczoraj była 
znowu przerwana, wskutek czego depesz telefonicznych
nie o trz y m u j ^

—  P re /0 W nm  ■-*§* pom ocy p rzem ysłow ej. Przy 
łamaniu wczorajszego spraw ozdania ze zjazdu „Ligi

pom ocy przem ysłowe!" wypadły nazwiska osób, wy­
branych do prezydyum „Ligi", co niniejszem uzu­
pełniamy.

Prezesem  w ybrany został A. ks. L u b o m i r s k i ,  
w iceprezesam i 1 ayr. T e r e n k o c z y ,  11 J. F e d e r o -  
w i c z, III N. Ul  m er.

—  O św iadczen ie. Otrzym ujem y list n astępu jący : 
Postaw ionej raz kandydatury na członka komisyi po­
datkowej trzeciej klasy (nie zaś zastępcy członka) do­
tychczas jej n i e cofnąłem, a to  mimo św iadom ości, że 
szanse moje, jako kandydującego na w łasną rękę, są 
maie. Nie w aawałem  się w żadne pertraktacye, wycho­
dząc z zapatryw ania, że kandyaaci powinni się zgłaszać 
sami a w ybór między n im i'na leży  do wyborców, nie 
zaś do kom itetów , narzucających z reguły sam ozwań- 
czo swoią wolę wyborcom . Oświadczenie powyższe 
uważam za konieczne dlatego, bo agitujący kom itet 
wyDoi czy rozszerza pugłoskę, żem z kandydatury zrezy­
gnował. W iktor Chajes.

—  M ianowania i przeniesien ia . D yrekcya poczt 
i telegrafów  zam ianow ała - A) Pocztm istrzam i L poczt- 
mistrzów II k la s y : Stan. Sm ereczańskiego w Tartako- 
wie, Zygm. M edweckiego w NiżanKowicach, Fel. Ko- 
rotkiewicza w Kulikowie, Kaj. O staszew skiego w je - 
ziernej, Wład. Tom kiewicza w O lesku, Eust. W asilkow­
skiego w Utaszkowcacn, Stan. Łaskiego w Szczawnicy, 
Kaz. Nadachow'skiego w Okocim iu, Bron. Fruzińskiego 
w Jordanow ie, Wład. Basińskiego w Suchy, Aug. Ko- 
bierzyckiego w Zborow ie, Stan. Schweglera w Tymo- 
wej, Franc. N ow aka w Targow iskach, Ant. Wegnera 
w Ubnowie, Jana Sm endę w Dynowie, Stan. Anderle- 
go w Zatorze, Ign. Znam irow skiego w Sasowie, Józ. 
Freundlicha w Głogowie, Rom ualda K am ińskiego 
w Ustrzykach Dolnych, Jana Jaw orskiego w Rabce, 
Wal. G ennanisa w Szczercu, Józ. P appa w Starym  
Sam borze, Kaz. Doeninga w Schodnicy, Rud. EDDlera 
w Nowemsiole koło Podwotoczysk, Em an. Diiltza 
w Bursztynie, Jana Stasiowa w Brzesku, Jana Doma- 
nusa w Baligrodzie, Aleks. G ardę w Zabłotcach, Mik. 
D obrzańskiego w Mielnicy, Ant. K arasińskiego w Bie­
czu, Ludw. Krupskiego w Łace, Ludw. Jurczyka w Woj- 
niłowie, O ttona Birnscheina w Muszynie, Adam a Ale­
ksandrow icza w Krystynopolu i Fel. K antora w Wi- 
śniowczyku; B) pocztm istrzauii II. k la sy : poczt, urzęd­
nika po<n. Aleks. H ordyńskiego w Stróżach i ekspe- 
dyenta poczt. Romana W olańskiego w Łom ny ; C) na­
dała posady ekspedyentów  pocziow'ych: w Morszynie
pom ocnicy poczt. Karolinie A lb rech t; w Hluboczku 
urzędnikowi pom. Teofanowi K opytczakow i; w Ł uko­
wicy artyście m alarzowi Aleks. Grygiewskiem u ; w Mo­
gilanach ekspedyentce pocztowej Józefie Wąsowicz 
z H yżnego ; w Ropience ekspedyentce pocztowej Mal- 
winie Franzl z R akszaw y ; w Proszow y na dworcu ko­
lei Adolfowi Schorrowi naczelm kow: s ta c y i; w Równem 
poczt. urz. pom. Augustowi Pokornem u : w W odnikach 
poczt. urz. pom. Józefowi Z b ra żk o w i; w Kamionce 
Lipnik na dworcu naczelniKowi stacyi Rudolfowi Li­
sowskiemu.

—  Z e św iała naukow ego. W niedzielę 15 b. m. 
odbyło się w gmachu uniw ersytetu lwowskiego posie­
dzenie komisyi stypendyjnej Akademii Umiejętności dla 
rozdania pięciu stypendyów po 5 .000  koron z fundacyi 
śp. W iktora O slaw skiego, przeznaczonych na wykształ­
cenie zagranicą docentów  wyższych zakładów nau­
kowych.

W skład tej komisyi weszli, prócz, prezesa Akade­
mii hr. S tanisław a Tarnow skiego i sekretarza general­
nego prof. U lanowskiego, rekrorowie obu naszych uni­
w ersytetów  ks. ar. Pawlicki i dr. Gluzinski, wraz z re­
ktorem  politechniki prof. Widtem.

Z pomiędzy wielu nadesłanych podań wybrano, 
po rozpatrzeniu prac naukowych na podstaw ie osobnych 
referatów , po dwóch docentów z obu uniwersytetów, 
a jednego z politechniki. Stypendya otrzym ali w ięc: dr. 
Heinrich i Sitko z Krakowa, dr. M arkowski i Szelą- 
gowski z uniwersytetu lwowskiego, a dr. inż. Bogucki 
z politechniki lv. owskjej.

N adto otrzym ali z tych funduszów jednorazow e 
rem uneracye do 800 koron za pracę naukową docenci 
pryw atni: Dernetrykiewicz, Seńkowski i Zakrzewski
z Krakowa, a W. Bruchnalski, Herman, Ernst, Popiel, 
Brunner i Rubczyński ze Lwowa.

— W ieczór inauguracyjny Czytelni akademickiej 
odłożony do przyszłego tygodnia.

—  W ręczen ie  dyplom ów  honorow ych. D eputacya 
Tow arzystw a politechnicznego, złożona z rektora Syro- 
czyńskiego i inspektora p. Rossa, wręczyła wczoraj dy­
plom honorowy Tow arzystw a drowi Antoniemu M ałe­
ckiemu. Ponadto  otrzym ali dypiomy czonków honoro­
wych Tow arzystw a radca dworu F ranke i protesorow ie 
politechniki bar. GostKowski, dr. Dziwiński, Skibniewski 
i Fiedler.

—  P ośw ięcen ie  kam ienia w ęg ie ln ego  pod gmach 
Tow arzystw a politechnicznego odbedzie się jutro o go ­
dzinie 10 rano.

— Z Politechniki. Pan Maryan Bruliński, rodem ze 
Lwowa i p. Wacław Nowakowski, rodem ze Złoczowa, 
złożyli na wydziale budowy maszyn drugi egzamin 
państwowy.

—  Deputacya Polonii czerniow ieckiej bawiła wczo­
raj w naszem mieście. D eputacya była u arcybiskupa 
ks. Bilczewskiego, którem u wręczyła dyplom członka 
honorow ego Czytelni i prosiła go o  udział w poświęce­
niu „Dom u polskiego", następnie udała się deputacya 
do prezydenta m iasta p. Michalskiego, ■ na którego ręce 
złożyła zaproszenie reprezentacyi miasta na tę uroczy­
stość. W skład deputacyi wchodzili prezes Czytelni 
dr. Mischke i członkowie wydziału inspektor kolejowy

I

Stem graper i inżynier rządu k rajowego G órecki, tw órca 
gmachu.

—  C iek aw ą  rzeczą  jest, czy kom isya sanitarna, tak 
zwana „anticnoleryczna", zajrzała już do realności pod 
1. 26, przy ul. Sykstuskiei, gdzie znajduje się obora 
(z krowami), rozsiew ająca takie odory dokoła, że w są ­
siedztwie okien otworzy - nie można, a dom cały, to 
jest kanały i miejsca ustępowe urągają wszelkim poję­
ciom czystości i porządku.

Już w' roku zeszłym policya zrobiła duinesienie 
do m agistratu, lecz mimo komisyi, jaka tam była wy 
słana, —  obora ta  stoi jak sta ła i zatruw a powietrze 
w całej dzielnicy.

—  Z domu rodzicielsk iego zb ieg ł 10-letm Ludwik 
J. Pani J. bawi jeszcze obecnie w Brzuchowicacn, gdzie 
m alec u matki przebywał. W upiegły czwartek bawił 
się chłopak w ogrodzie, kiedy nadeszła pora obiadowa 
i p. J. kazała go zawołać do pokoju, nie było go już 
w ogrodzie. P . J. sądząc, że dzieciak udał się do Lwo­
wa do ojca, nie niepokoiła się zbytecznie. D opiero na­
stępnego dnia przy spotkaniu się z mężem dowiedziała 
się, że chłopaka we Lwowie nie Dylo. Zawiadom iona 
zandarm erya rozpoczęła dochodzenia, które wykazały, 
że do ucieczki z domu namówił go inny chłopak 14-le- 
tni „W ładek", który już kilkakrotnie z domu swych 
opiekunów ucieka! i zawsze nam awiał do ucieczki z do­
mu jakiegoś m łodszego chłopaka, a zeszłego roku pod 
czas takiej ucieczki przytrzym ano go dopiero w Ko- 
marnie. Tym razem  w padł mu w oko Ludwis J., 
a głupi dzieciak dał się nam ówić i zabrał się z domu 
tak, jak się bawił w ogrodzie, nie wziąwszy nawet na­
rzutki. Ubrany był w szarą m arynarkę, ciemne krótkie 
spodnie, sznurow ane buciki .w łóczkow ą czapkę. Jest on 
jasnym blondynem.

Rodzice dzieciaka, którzy są w rozpaczy z obawy, 
aby nie wpadł w złe tow arzystw o, proszą za naszem 
pośrednictwem  w razie przytrzym ania m ałego zm ega
0 odstawienie go do kom isaryatu dzielnicy IV, ew en­
tualnie podanie wiadom ości temu kom isaryatow i.

—  M leczarn ia , n ie  m ająca —  m leka . O  „m leczarni 
przew orskiej" i jej filiach po mieście pisaliśmy już nie­
raz i zawsze, niestety —  ujemnie. Teraz znowu odbie­
ram y skargi z m iasta na różne braki, które w tak  „po- 
ważnem " przedsiębiorstw ie miejsca mieć nie powinny. 
O to  np. filia —  sklep przy ul. Jagiellońskiej. Stały 
odbiorca posyła po mieko dla dziecka, pow iadają mu 
raz, że mleka niema, bo „m aszyny się popsuły" (prze­
cież do mleka niezbieranego nie potrzeba maszyn, tylko 
krów 1), drugim razem , że „już wszystko sprzedano" 
(w pół godziny po nadesłaniu transportu  I) itd.

Również masła z kwaśnej śm ietany rzadko kiedy 
można dostać, a często i deserow ego niema także, to 
sam o m ożna powiedzieć i o serze. A w innych filiach 
dzieje się albo tak sam o, albo jeszcze gorzej. Faktem  
jest również, że przedsiębiorstw o to  ma bardzo kiep­
sko zorganizow aną dostaw ę mleka dla siebie, skoro, 
jak nam donoszą, często skupuje mleko od bab wiej­
skich i pachciarzy żydowskich, oczywiście podejrzanej 
bardzo wartoSci.

W obec tego wszystkiego, zapytać wypada, dla 
kogo właściwie przedsiębiorstw o to  istnieje, skoro  nie 
jest w stanie zaspokoić należycie klienteli swojej w m ie­
ście, gdzie posiada kilka filij ?

— Pobity przez popisow ych. W czoraj popołudniu 
we wsi Basiówka, p.ęciu popisowych, powracających 
w stanie pijanym z branki we Lwowie, napadło na go ­
ścińcu na Jana Klimowicza i zbiło go tak straszliwie, 
że wójt tam tejszy przywiózł go m eprzytom nego do po­
gotowia ratunkow ego, skąd po opatrzeniu odstaw iono 
go do szpitala powszechnego.

— K ron ika policyjna, bardzo  krzywduie sobie i wy­
rzeka na policyę czeladnik szewski, Onufry Bram a; za­
ledwie około trzech godzin czatował na sposobność do­
stania Się do mieszkania p. Apolonii Spitzer, właściciel­
ki pralni przy ul. Sobieskiego, a już niepodobalo się to 
policyi i zamknęła go do aresztów , zwłaszcza, iż p. B ra­
ma ma nieco zasm arow aną konduitę, czyli tak zwany „Ar 
kusz policyjny". — Służący dra Sołowija, Jan Radzi- 
won, prowadził wczoraj ul. G ródecką konia na przej 
wietrzenie, koń, spłoszywszy się, skoczył na latarnię ga 
zową i złamał ją. W idocznie latarnie lwowskie bardzo 
są słabej konstrukcyi lub źle zm ontowane, skoro  niema 
prawie dnia, aby jedna z nich, potrącona, nie rozbiła 
się lub nie złamała. —  R estaurator p. M arkus Fuchs, 
oskarżył służącego sw ego, Jana Kotlickiego, o kradzież 
400  koron. Kotlicki po kradzieży zbiegł ze służby, 
a żona jego podała ż wyjechał do Ameryki.

—  Zgubiono. P. Hirsz Rappaport zgubił wczoraj 
w' ul. Żółkiewskiej kartkę zastawniczą nr. 22026 . —  
Porucznik 80 p. p. Leopold Janowski pozostawi! w ka­
synie wojskowem srebrną tytonierkę z m onogram em  R. 
A. —  P. Marya Kraskowska zguDiła zło tą broszkę 
w kszta.cie grubego łańcuszka z dwoma wisiorkami 
w kształcie żołędzi. —  P. Ludmiła Deyczakowska, 
jadąc ze Lwowa do Stanisław ow a, zgubiła w drodze 
dwie książeczki Gal. Kasy Oszczędności nr. 158o48
1 nr. 165229. O bie książeczki opiewają na łączną kwo­
tę  5000  kr. —  P. O lga Brill zgubiła w ul. Karola Lu­
dwika czarną portm onetkę, zawierającą 20 kor. w zło­
cie —  P. Jan lwaśko zgubii w drodze z ul. Pijarów 
na Łyczaków, banknot 20 koronowy.

—  Z naleziono. Pięć sznurków korali. —  W teatrze 
miejskim znaleziono zloią broszkę w kształcie łańcuszka 
z trzem a wisiorkami.

*£ D r. M arcin H orow itz, adw okat krajowy, zmarł 
w Wiedniu. Zwłoki sprow adzone zostaną do Lwowa 
na główny dworzec koleiov. y, skąd przeniesione będa
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dziś o godzinie 3-ciej popołudniu na cm entarz izrae 
licki

<  B iedny  akadem ik  prosi o zimowy paltot. Można 
złozyć w Redakcyi dla W.

Rozmaitości-
X  B ez kapelusza W Anglii staie się obecnie mo- 

dnem chodzić z gołą głow ą Dez względu na pogodę. 
Umiarkowani reform atorzy noszą przy tern kapelusz 
w ręKu, postępowsi zadaw alają się czapeczką podróżną, 
wsuniętą do kieszeni, natom iast radykalni nowatorowie 
nie mają wcale kapeluszy i czapek. Nawet panie zaczy­
nają brać udział w tym ruchu.

Wiadomości giełdovęe.
Z targów handlowych.

W ie d e ń . (Tel wł.) S p i r y t u s :

Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natyeh- 
lastow ą za 100 HI. pracono kor. 3 o '—  ao  k. 36 '40 .

Tendencya: wzmocniona.

C u k i e r :  Ratinada prima z dostaw ą narychm ia- 
stow ą z W iednia w całych wag. K. 6 4 '—  do 64 '50 . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — !— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— ■— , w całych wagonach K. -  ■— d o — -—  beczkami, 
do — •— .

Tendencya: spokojna.

N a f t a  galicyjska S tandard W hńe w całych wa- 
gonacn z Wiednia K. 39 50 od  K. 4 0 -20. W oeczkach 
K. 4 1 1 0  do 43-55.

T en d e n cy a : silna.

F ra n k fu r t, d. 16 październ. Austr. kred. 2 1 1 ’— , 
Laura — •— , D isconto 191 '50 , Koleje państw owe 
— •— , Alpiny — •— . U sposobienie:

W iedeński targ na bydło.
W iedeń , d. 17 październ.

Na poiifedziałkowy targ spędzono bydła rogatego , 
przeznaczonego na rzeź, ogółem  4671 sztuk. W  tern 
było z Galicyi 423 sztuki z Bukowiny - sztuk. Prze- 
bieg targu spokojny, ceny poszły w górę o  oC h. Nie- 
sprzedanych pozostało 20 sztuk. Wołów z Galicyi i 3u- 
Kowiny sp rzedano : 33 sztuk po 74 do 79 ko ro n . źoo 
sztuk po 80 do 88, 80 sztuk po 89 do 96 , 3 sztuki 
po 97 dc 93 koron. Bunaje podtuczone bez różnicy po ­
chodzenia kupowano 62 80, krowy podtuczone 60-74 
byało chude 4 6 — 62 —  w szystko licząc za cetnar 
metryczny żywej wagi

W iedeń: d. 16 październ. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 301 •— , Austr . zakł. kred z ob. p.
z r. 1889 3 proc. 3 0 2 - —, Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 2 -— , WęgiersKiego Ban­
ku nip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 5 ’— , Pożyczka serbsk.
norm. po 100 fr. 4- proc. 103"— , b) bezprocentowe- 
Budaoeszieńskie (Basilica) 5 zł. 2 5 -15, Zakt. kredytów , 
dla handlu i przerr.. po 100 zł. 4 7 2 -— , Clary zł. 40, 
m. k. 153-— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 79 — , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 91 •— , Pożyczka m Lubianv k. 
zł. 6 5 '— , Ofen 40 zł. 169 ‘— , Paiffy 40 zł, m. 45 
1 8 0 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 3 4 '— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 1 '— , Salma 210  zł. m. kon. 7 4 '— , 
Pożyczka salcburska 145 '50 , zł. Tureckie oblig, prem. 
kolej po fr. 145 '75  — •— , Los\ kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 533 — .

P aiyż, d. 16 październ. Trzy procent, renta 9 9 '45 , 
31-75.

Berlin, d. 16 październ. Banknoty austryackie 85 '05 , 
Spirytus — •— .

D epesze z targu pieniężnego.
W iedeń, 17paździcrn. Z am knięcie w czorajszej ^.eł- 

dy popołudniow e! notow ano: Akcye austr. Z akładu  kredy­
tow ego 672'— 4kcye węgier. Z ak ładu  kredvt- 7 8 u —, Akcye 
Anglo banku d l4 '— , Akcye U nionbanku 568'5C, Akcye Lan- 
derbanku 444'25, Akcye B ankvereiuu 564'50 Akcye 1 ,uen 
credit 1037. Akcye gai Ba..ku h u o te c z . 565 — — , Akcye 
kolei państw ow ych 67650, Akcye kolei południow e, l l ? -75 
Akcye T ram w ay A. — '— , B. — . Akcye kolei E lbethal,
454 '15, Akcye kolei pó ł 5720--------- , Akcye kolei czem .
586'— , A kćyt Al ąiny 531'— , Akcye lim a M uranyi 539-.50,
Akcye Prag, Tow . żel. 2735 ------  Akcye Fabryki brom
579'— , Akcye tu reck ie  ty ton iow e 365'— Akcye gahe. karpac. 
Tow  naftow ego 920'— ODlig. węg. ind. 'o 75 Renta ma­
jow a 100'35, A lsir. R enta uo ro n o w a  100'45 Węg. Re ta ko ­
ro n o w a 95 80, 56 1. Lisiy Tow . k rea . ciem . 99 55 4 proc 
listy Banku hipoteczn. 99'- - ,  4*/» proc. listy B anku hipot. 
10T35, 5 proc. listy 3anKU hipoteczn. 112'50, 4 proc. listy 
Banku kraj 99'80, 4Vs proc. listy Banku k raj. 10’ '90, 5 proc 
kom unalne obligacye B ankukraj. —'— , O bligacye propi- 
nacyjne 100 —. 4 pro . G al. poż kraj. z 1893 r. 99:95, p ru  
pożyczka m iasta L w ow a 98'SO, Losy tu reck ie  146'— , Marki 
117'65, Ruble 253'75, Kredyty —'—, A lpiny—.— W ęgier 
kred. — , U nionbank — , K oleie. —'—•

U sposobienie: słabe.
O t r l i t i ,  17 październ. Przy zam knięciu  w czorajszym  

giełdy- Kredvty 210 75, S taatsbahny  144'60 y js c o n to  Co- 
m andit 191'50, Berlin. Tow . handl. i74.10, Laura 267'60, Bo- 
hum ery 254 75 Kolei połudn. w schodr io -p ruska —'— . Ru­
bel za gotów kę 21 ó'Ż0, Kolej war-.z.-wied. 133'75, Kole; m o­
rza śródziem nego  — '—, Koiej M erid ionaina — •—, Losy 
tureck ie  136'50, R enta w łosk t —.— , „H arp en er” kopaln ia  
węgla 222 25, Kolej M w ienburg-M ław ka — l ons t l i da -  
cye 443'75 Lom bardy 23'30, Kolej H enry  129—t, Niemiecki 
bank narodow y 130'4C, K anada P ro ferred  173' 75, Akcye że­
glugi ham burskiej ,68'60 Kurs w arszaw ski — , H uta 
„D o iiiersm ark“ ^óo 5u

P a r y ż ,  1/ pa ździernika, W czorajsza g iełda w ieczorna  
4 proc. ren ta  francuska  99'50, 4 proc ren ta  w łoska —'— 
4 proc. h iszpańsk ie  E xterieurs 92'75, Losy ttre c k ie  134'—. 
N ow e tureck ie  C onsol — '—, O ttom any  610 — D eher 
—'— C hartered  —'—, R io-T into 16'91, R enta tu recka  C. 
— Re ma  tu reck a  B. —■—, L ancaster —:—, R em a buł­
garska  —•— , R enta grecka —•—

T tn d e n c y a : bez in teresu
F r a a k l i i r t ,  17 października. W czorajsza g iełda w ie­

czo rn a : A ustryacka ren ta  pap ierow a —'— , Austr. renta
sreb rna  10115 Austr. ren ta  z ło ta  — ■—. Austr. akcye k re ­
dytow e 211'—, S taa tsbahm 7 i45'— . L om bardy 23-25, 4-proc. 
austr. r .n ta  ko ronow a 100'5u 

T e n d e n c y a : spokojna.

B e irS in  17 października. 4proc. w ęgierska ren ta  z ło ta  
—'—, węgi rrsk._ ren ta  k o ro n o w a  —•— A usir akcye Kre­
dytow e 210-75, S taatsbahny  144'60, L om bardy 23'30, D iscon- 
tc  C cm andit 19T50, Ruble 21610.

T endencya: słaba.

1 arg zb ożow y i tow arow y.
B n d r j i e s z t  16 październ . P szenica na kw iecień 1906 r. 

od 16'62 do 16'óa Pszenica na maj od — do —'—
Pszenica na październik  od 16.O& ao  1610. Żyro na kw ie­
cień 1906 r. od 13'6'j do 13-63 . Z yto na pazdz od 1308
do 1310, O w ies na kwiecień 1906 r od 13'66 ao  13'88
O w ies na paźdź. od i3 '3o  do 13 38, K ukurudza na maj 
1906 13'26 do 13'2S, 'kukurudza na maj od —•— do — , 
kukurudza na sierpień od —'— do — , Rzepak na 
sierpień od 24'5C do 24'70.

P ogoda: piękna.

r
Przyjechali do Lwowa

dnia 16 październ ika b. r.
H o t e l  I m p e r i a l .  Eksc. hr. Antom  W cdzicki z K o­

ścielca, eksc. Adam Jędrzejow icz z Nowego Miasta, eksc, 
dr. M ichał Bobrzyfiski z K rakow a, nr. E d y - rć  S tarzeński 
z P odgórza, hr. K lem ens D zieduszyck! z M anvnov a, ks. 
dr. Stefan Pawlicki z K rakow a, S tetan Sę.tow sk ' z W oysła- 
wia, S tanisław  Jądrzejov icz : Jasionk i W ładysław  S t a s z ­
kiew icz z W iednia, d1-. Józef G rom m ck! z Łaskow ic, dr. J ó ­
zef R adom ski z G orlic, W incenty W yszkow ski z Kołaczyc, 
W ładysław  Płocki z Ropicy, dr. Jui.us: Leo z Krakov a,
Jan Federow icz z K rakow a, Jan  H upita z N iewisk, W łady­
sław  Leopold Jaw orsk i z K .akow n, P io tr G órsk . z K rako­
wa, K oźm a Udrycki z M ostów  W ielkich, Jakub  Feuerstein  
z D ro h o b y cza , dr. A rtur Nimhiu ze S tan isław ow a, Józef 
K lejnowski z B orysław ia, A rturow a G łow acka z Bojanie, 
Kazim ierz M iliński z Brzeżan.

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O RA Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I U M Y SŁ O W E G O

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor 
półrocznie 6  kor. „

D o nabycia w Administracyi Słowa P olsk iego : 

M ateryały do programu polityki narodowej w Galicy

I.

I  sprawie reformy gminy wiejskiej
DWIE KONFEREN CY E.

(P rzem ów ienia p p .: Becka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mana, Rawity-Gawrońskiego, ułąbińskiego, Panka, Piero- 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie- 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Żardeckiego).

—  C ena Kor. 1*20. —

KMIlOfl-
£ 3 ?

lilii IJIM : lilii:
i  WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

do nabycia w e w szy--a.icn  księgarniach, oraz 
w  A dm inistracyi „Słowa Polskiego", ul. Oho- 
rążczyzna 17—19 i w« w łasn ych  kantorach

w  Pasażu M ikolascha i przy ul. K lem en tyn y Tańskiej 1. 1, róg Akadem ickiej.

B eniow ski hr. M. A. DZIENNIK PO D R Ó Ż Y  I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w nzyi i Afryce ze w siępem  Ant. 
P o tock iego  4 tom y Cena zn iżona . . K. 1 —

B licher C lausen  J. STRYJ FRANIO, pow ieść z ży­
cia tiunskiego .......................................K. 1 '20

C um pain L. M. PRZEBOJEM , pow ieść przekład 
z francusk iego  Br. Neufeldówny . . K, — .60

Da idet Alfor.s. N OW ELE Z CZASÓW  O BLĘŻEN IA  
PARYŻA. Czyt. Polska . . . . K. — '60

D ickens C harles. I. NOC W IGILIJNA. II. DZW ONY 
przek ład  z angielskiego . . . . K. ---'60

D o i ie C onan. CZERWONYM SZLAKIEM, pow ieść.
Tłum . z ang. _ r. N eufeldów na. Lwów 1903 K. —'60 

G ąsiorow ski W acław  HURAGAN, pow ieść h is to ry ­
czna z epoki napo leońsk iej, w 3 ton iach . W ydr 11. 
Lwów 1903 K. 6 '—, w ozdob . opr. . . K. 7'80

G ąsiorow ski W acław. ROK 1809, pow ieś! h is to ry ­
czna z epoki napoleońsk iej, w 2 tom ach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 '—, w ozd. opr. . . K. 4'60

G łąbiński S tan isł. D r. ZAMACH NA UNIW ERSYTET 
POLSKI WE LW OW IE, Lwów 1902 . K. T—

G łąbiński Stanisław  D r. LUDNOŚĆ PO LSK A  W GA- 
LiCYI W SCH O D N IEJ. R eferat w ygłoszony na I-yrn 
wiecu narodow ym  we Lw ow ie ' . K. 1 —

G łąbiński S tan isł. Dr. G iLlCYA W BUD ŻECIE 
P A Ń S T W  na r. ,1904 K. —'60

Gcrkij Jfl. OPOW IADANIA, wolny przekład  z ro sy j­
skiego. T re ść : W łóczęga, M ałżeństw o Orłów ie, Za-
z u b r in a ................................................................... K. — .60

Gruszecki trt. W IĘKSZOŚCIĄ, pow  w spółcz. Lwów, 
1902 K. 2 '—, w ozdobnej op raw ie . . K. 2 50

Hauoh C. 1 AJEMNICA PEW NEJ ROD ZINY  PO L ­
SKIEJ. Z n r;g . dunsk. przeł. J. K lem ensiew iczow a, 
Lwów, 1903 K. 1 20, w ozd. opraw ie . K 1'80 

H eryng Zygm unt. LOGIKA EKO NO M II. Zasadnicze 
po jęcia  ekonom iczne ze stanow iska nauki o energii. 
C ena K. 3 '— , dla p renum erato rów  . . K. 2'—

H ooson  Jan A. R O ZW Ó J K aP H  ALIZMU W SPÓ Ł ­
C Z E SN EG O . Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, dla prenum . . K. 4 '— 

Hofęnanowa K lem entyna z Tańskich WYBÓR 
D ZiEŁ, tom ów  6 , w stępem  opatrzył dr. P io tr C hm ie­
low ski, Cena zn iżona . . . . K. 3'—
w ozdob. opr, w 3 tom ach . K. 4'S0

Jeż T. T. (Zygm unt M iłkow ski) HRYHOR SE R D E ­
CZNY, pow ieść, 2 tom y. Z  dodatkiem  szkicu- jc
den z w i e l u ................................................ .........  K. T20

Jeż T . T. (Zygm unt MiłKOWski) D O  SPÓŁOBYW A- 
TELI, J s t  o tw arty  . . . K. — 20

Je.' T. T. (Zygm unt M iłkow ski) O BYT, pow ieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tom y, wydanie 
juoil. z portr. au to ra. Lwów, 190? . . K. 6 '—

Je:' T. T. (Zygm unt M i&fJwski) SYLWETY EM1- 
GRACYjNE W ielka 8-ka . . . . K. 6 '—

K oskow ski B o lesław . FINLANDYA. W edług autorów  
fińskich i rosyjskich. Z m apą. Cena K. 2 '6G, dla
p re n u m e ra to ró w ....................................... K 1 '80

Krajewski jó z e f TA JN E ZWYAZKI W LALICYI 
(1833-1841), Lwów, 1903 . . K. 120

K raszewski j  I (B. Bolesławuta). D ZIEC IĘ STARE­
G O  M1A' l'A, obraz, na tle  osi. pow stan ia  K. —'60 

Kuncewicz Izydor. M OI ZNAJOM I, Szkic z lw ow ­
skiego świń .a, Lwów, 19U0 . . . K. — -60

L askow ski Kazim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —-60

Lie Jonas. D ZIAD UN IÓ . Przekład  z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . . .  K. - '6 0

M achar Jan. MAGD ALENA. P rzełoży ł z czesaiego  
Adam M -ski. Z  przedm ow ą A. Langiego . K. 2 
D la p renum erato rów  . ■ . . . K. 1'—

M aszew ski S tan isław . SYCYLIA W LATACH 1848 
. 1849 . . . . .  K. — '60

P ayot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II. P rze­
kład J. K. Potock iego . • • • . K. 2'6u
Dla p re n u m e ra to ró w '............................................K. T80

P iio  NU PSY CH OLO GIA  PIĘKNA I SZTUKI, r .z e k ł .
A. M orzkow skiej K 2'— , dla prenum . _ K. 1*20 

P revosi M arceli. SZCZĘŚCIE iV MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum  A nastazya Św iderska, Lwów, 1902 . K —'60 

Przygodny. WARSZAWA W SPÓ ŁCZESN A  W 12 
OBRAZKACH. Lwów, W03 K  1'50

Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, pow ieść, I.wów, 
19uó K. T20

R obertson  J. HUMANIŚCI NOW O ŻY TNI Studya 
socyologiczne o C arlyle'u, Millu, E m ersonie , Arnoi 
dzie, R uskim e i Spencerze. Z  oryginału  ang. p rze­
łoży ł, przypisam i i skorow idzem  opatrzy ł Jan  S te­
cki. C ena K. 2'60, dla p renum erato rów  K. 1 '80

Rojan K. MUSZKA pow ieść, Lwów  K. 3'—
R om anow ska St. NAD M ICHIGANEM . O pow ieść 

z życia wychodźców polskich do A m eryki O dzna
czona I. n a g r o d ą .......................................K. —'30

R ośny J. H. D Ó K TÓ R  HARAMBUR. Pouueść. P rze­
kład B ronisław y N eufeldów ny . . K. T20

K ossow ski S tan isław . M OJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
R ossow sk i Stanisław . PSYCHE, poezye, w ydanie 

w ytw orne na pap ierze czerpanym , Lwów K. 3'— 
R oveta G. LULU, pow ieść, przek łau  z w łosk ie­

go . i .......................................  K. — '60
R jzw adow sk : Jan, Dr. RUSKIE B EZR O B O CIE 

W R. 19n"). Uwagi o jtg o  Lerenie. . . K. 1'20
S c‘avus W iesław . U GODOW CY, pow ieść. W ydanie

111. Lwów, 1903, K. 3 '—, w ozd. opraw ie K. 3'60 
S e ig n o b o s K. D ZIEJE  PO LITYCZNE EUROPY 

W SPÓ ŁC ZESN EJ. Rozwój stronnictw  i form poli 
tycznych 1814— 1899. 2 1. K. 1U'4U, dla prenum . K. 7'50 

Słow acki Juliusz. M akryna M irczy iław ska . W ydał 
i ob jaśn ił dr. H enryk Biegeleisen. Z portretam i 
p rze łożonej k lasz to ru  i poety  . . . K. 2'—

S łtan it gar. PANNA S1EKIERCZANKA. -  Szkic
Lv ó w ........................................................................ K. 2'—

Spencer Herbert. IN STY i UCYE ZAW ODÓW E. 
Z  oryg. angielsk. r>utn. Jan Stecki . . K. 2'60
dla p r e n u m e r a t o r ó w ........................................... K. 1'50

W asilew ski Zygm unt. NOWY KONRAD R ozbiór
„W yzw olenia" S tan isław a W yspiańskiego, Lwów
1 * 0 3 ................................................  . 1 . K. 1-20

W asilew ski Z ygm unt ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
Lwów stron  300 . . K. 3'60

W SPRAWIE REFO RM Y  GMINY W IEJSKIEJ.
Dwie konfereneye, m ateryały  do program u polityki
naroaow ej v G a l i c y i ..........................................K. 1-20

W azów  Jan. K R óL O W A  KAZALARSKA, Wopółcze- 
sna pow ieść bułgarska w 2 częściach. P rzełoży ł
J G ..................................................................  K. 1'80

W ells H. G. CZŁOW IEK NIEWIDZIALNY, przek ład  
z ang ielsk iego , Lwów . . . . K. _ -6 0

W ilkoński A. RAM OTY i RAMOTKI . K. — 60 
W itor; Ja n . ZARYSY PRAWA PIE R W O T N EG O . Ce­

na K. 2'60, dla p renum era to rów  . . K. 1'50
Z m ogas. BARCI KO WSCY, pow ieść, . . K. 5'—
Zora. DROGAM I ŻY'CIA, pow ieść, Lwów . K. 1 *20

l i l i i : (liii: l i l i i ;
■ idDowiedzialny redaktor : Józef Z iem biński.

Z drukami „Słowa Polskiego", we Lwowie, Dod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Snółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, S tow . zar. z ogr. poręką.

Papier z fafiryki Braci Fiałkowskich w Błałei i Czańco.


